Jarosław Sparażyński

Diabełek* 

(wg opowiadania „Dobry Diabełek” Pierre’a Gripari’ego)

Postaci:

Diabełek - mały diabeł, który chce być dobry

Diabeł - ojciec Diabełka

Diabłowa - matka Diabełka

Diabliczka i Diabełka - siostry Diabełka, lubią się kłócić i rozrabiać

Diabeł Nadzorca - diabeł-urzędnik nadzorujący kotły piekielne

Diabły - 2 diabły pracujące przy kotle piekielnym

Grzesznicy - 3 ludzi pokutujących za swoje grzechy
Przechodnie - 4-5 zabieganych ludzi

Policjant 

Pani z pieskiem (pani poszukująca swojego pieska) 

Ksiądz

Święty Piotr

Anioły (3)

Pan Jezus

Pan Bóg

Matka Boska

Scena I

(Na scenie, nieco po prawej stronie proscenium znajduje się krzesło. Na krześle leży gazeta. W głębi sceny kilka zastawek w kolorze czerwonym. Scena oświetlona jest czerwonym światłem. 

Muzyka. Na scenę wbiegają Diabliczka i Diabełka. Popychają się, wyzywają, kłócą wydzierając sobie zeszyt.)

Diabliczka: - No, już dobrze. Może się pouczymy. Zacznijmy... od tabliczki mnożenia. Ile jest dwa razy dwa?

Diabełka: - To proste, pięć i pół!

Diabliczka: - Świetnie. A osiem razy osiem?

Diabełka: - Dwa psy i jedno prosię!

Diabliczka: - Wspaniale! Nic nie umiesz.

Diabełka (zniecierpliwiona): - Teraz ja cię zapytam. Gdzie jest orzeczenie w zdaniu „Mały diablik je lody”?

Diabliczka: - Orzeczenia nie ma, bo poszło na lody. A jak chcesz, to mogę je pokazać... (Pokazuje język, zabiera zeszyt i ucieka. Przez chwilę gonią się. Później Diabełka chwyta zeszyt. W wyniku bitwy o zeszyt rozdzierają go i drą na kawałki. Wchodzi Diabeł.)

Diabeł: - O, jak się pięknie bawicie. Moje wstrętne dzieciuchy... Czego się dzisiaj nauczyłyście?

Diabełka i Diabliczka: Niczego! Ty stary pierniku! (Robią brzydkie miny, pokazują język.)

Diabeł: - To świetnie! No, idźcie już do swojego pokoju. Kupiłem słownik ortograficzny. Możecie go podrzeć! Jak ja je dobrze wychowałem. (Uradowane dzieci wybiegają z hałasem. Diabeł siada na krześle i zaczyna czytać gazetę.)

- „Jak informuje Diabelska Agencja Dezinformacyjna wczoraj z kotła piekielnego nr 87 uciekło czterech grzeszników”, „Sprzedam pastę do polerowania rogów”. O, tu jest coś ciekawego. Konkurs na najbrzydszą Diablicę południowego Piekła. To coś dla mojej żony. Może wreszcie by coś wygrała… 

(Wchodzi Diabłowa.)

- O, jest wreszcie moja wstrętna żona!

Diabłowa: - A ty? Co taki zadowolony, mój najgorszy mężu?

Diabeł: - W całym naszym Piekle nie ma tak brzydkiej diablicy jak ty!

Diabłowa: - Dość tego, bo jak chwycę za ścierkę i cię pogonie, to dopiero mnie popamiętasz!

Diabeł: - Jaka miła? A może, najgorsza z diabelskich żon, zagramy w brzydkie słowa? Obiecuję, że będę oszukiwał!

Diabłowa: - To chodźmy. Może Diabliczka i Diabełka zagrają z nami. One świetnie oszukują. (Woła) Diabliczka! Diabełka! (Wchodzą znudzone diabelskie dzieci.) Zagracie z nami w brzydkie słowa? 

Diabełka i Diabliczka: - O, tak! Hura, hura! 

Diabeł: - Chodźmy, zaraz Diabełek wraca ze szkoły. Czemu on nie wagaruje...?

(Wychodzą podekscytowani.) 

Scena II

(Wchodzi Diabełek z tornistrem na plecach. Zdejmuje tornister i kładzie na krześle.)

Diabełek: - Znowu zrobili bałagan. Posprzątam za nich. Przecież nawet w Piekle powinien być porządek. (Sprząta skrawki papieru pozostawione po zabawie Diabliczki i Diabełki.) Dlaczego wszystkie diabły tak śmiecą, kłamią i są złośliwe?

(Wchodzi Diabeł, Diabłowa oraz Diabliczka z Diabełką. Dzieci psocą i figlują złośliwie w głębi sceny.)

Diabłowa: - O, jest nasz Diabełek.

(Diabłowa  niezadowolona przegląda zeszyty i wyrywa z nich kartki)

Diabeł: - Co dzisiaj robiłeś?

Diabełek: - Byłem w szkole.

Diabeł: - Głupiec! Odrobiłeś lekcje?

Diabełek: - Tak tatusiu.

Diabeł: - Bałwan!

Diabłowa: - Mój brzydalu, zobacz. On znowu dostał szóstkę i dwie piątki!

Diabeł: - Niedorajda! Mam nadzieję, że przynajmniej nie uważałeś na lekcji?

Diabełek: - Kiedy...

Diabłowa: - Czy biłeś się z kolegami?

Diabełek: - Nie, mamusiu.

Diabeł: - Czy chociaż pomyślałeś o podłożeniu nauczycielowi pineski pod krzesło...

Diabłowa: -...żeby siadając ukłuł się w pupę?

Diabełek: - Nie...

(Diabeł i Diabłowa rozpaczają.)

Diabeł: - Co ja takiego zrobiłem, że Piekło mnie pokarało takim niedorajdą!

Diabłowa: - To my z tatą odmawiamy sobie wszystkiego, żeby cię źle wychować, żeby zrobić z ciebie dużego złego diabła, a ty? Zastanów się, co ty zamierzasz robić w przyszłości?

Diabełek: - Chcę być dobry! (Konsternacja i przerażenie u reszty diablej rodziny.)

Diabeł: - Moje dziecko. Straciłem już wszelką nadzieję. Wypiszemy cię ze szkoły i oddamy do terminu. Będziesz się uczył na palacza w kotłowni. Trudno, sam tego chciałeś.

(Muzyka. Rozchodzą się – mama z córkami w jedną stronę, a tata z Diabełkiem w drugą.)

Scena III

(Po chwili dwa Diabły wnoszą na scenę kocioł piekielny. W kotle znajduje się 3 cierpiących grzeszników. Wchodzi Diabeł Nadzorca z Diabełkiem.) 

Diabeł Nadzorca: - Mały nicponiu. Tu będziesz pracował. Masz utrzymywać ogień pod kotłem. A to ludzie, którzy na Ziemi byli bardzo, bardzo źli. Teraz będą smażyć się w kotle.

(Diabeł Nadzorca pokazuje, co i jak trzeba robić i odchodzi. Diabły trzymające kocioł zasypiają.)

Diabełek (do grzeszników): - Dzień dobry. Dlaczego tu jesteście?

Grzesznicy: - Zabijaliśmy, oszukiwaliśmy, kradliśmy, byliśmy źli, niedobrzy.

Diabełek: - Żal mi was. Słuchajcie, a gdybyście tak mocno, bardzo mocno zaczęli przepraszać za swoje grzechy i pomyśleli trochę o Panu Bogu. Może wszystko by się jakoś ułożyło.

Grzesznicy: - To nic nie da. Skoro już tutaj się znaleźliśmy, to zostaniemy tu na zawsze.

Diabełek: - Nic nie szkodzi. Spróbujcie, póki wam jeszcze nie jest za gorąco.

{Muzyka. Grzesznicy lekko, tanecznie wychodzą z kotła i znikają w kulisach. Diabełek zachwycony i uradowany przygląda się temu. Kocioł pozostaje pusty. Wchodzi Diabeł Nadzorca. Diabełek dokłada do ognia pod pustym kotłem.)

Diabeł Nadzorca: - 324.856 dusz dodać 28 dusz, dodać 4 w „kotle piekielnym nr 28”... równa się...Gdzie?.. gdzie oni są?(Wyraźnie poirytowany zagląda do kotła. Tymczasem obudzone Diabły trzymające kocioł odwracają wzrok chcąc uniknąć kary za niedopilnowanie Grzeszników) Co to ma znaczyć? Jak można było nie upilnować 3 grzeszników?! Gdzie my jesteśmy, w Piekle czy na Lazurowym Wybrzeżu? No nie, to oburzające! Piekło na straty narażasz. Nie umiesz pracować w Kotłowni, to pójdziesz wydobywać węgiel! (Muzyka. Diabeł Nadzorca wypędza Diabełka. Diabełek zasmucony odchodzi w lewą stronę. Diabły wynoszą kocioł. Diabeł Nadzorca odchodzi w prawą stronę.) 

Scena IV

(Diabełek wchodzi z lewej strony.)

Diabełek: - Już tydzień pracuję w tej kopalni i swoją prace wykonuję solidnie. Taki już jestem, że jeśli mam już coś zrobić, to robię to porządnie. Tu jeszcze nie kopałem. (Oświetlenie rozjaśnia się, zmiana scenografii z czerwonej na zieloną - Diabełek odwraca zastawki. Odwracanie zastawek symbolizuje przekopywanie się do świata ziemskiego. Zmiana muzyki.) Co to? Jakiś inny świat! Pójdę dalej! I jeszcze tam, i jeszcze tam, i jeszcze tam! Ooo! Jestem na Ziemi, wśród ludzi.

(Muzyka. Wchodzą ludzie, pojedynczo, grupami, z prawej strony, z lewej. Zajęci swoimi sprawami, śpieszący się. Ktoś niesie krzesło. Kiedy zauważają Diabełka uciekają z okrzykami przerażenia. Ktoś upuszcza krzesło. Ktoś inny dostawia krzesło do krzesła, które wcześniej stało na scenie.) 

Przechodnie: - Diabeł! Potwór! Ratunku! Upiór! Pomocy!

(Diabełek próbuje wytłumaczyć, że nie ma złych zamiarów, że jest dobrym diabełkiem, ale ludzie tylko boją się go. Ludzie wybiegają – zrezygnowany Diabełek zostaje sam. Siada na podłodze w głębi sceny.) 

Scena V

(Na proscenium wchodzi Policjant. Policjant siada na krześle, nie widzi Diabełka. Dzwoni telefon. Policjant wyjmuje telefon z raportówki.)

Policjant: - Tak, chyba Pani żartuje. Jaki diabeł, jaki potwór? Brzydki? To niemożliwe. Do widzenia. (Do siebie) Wariatka. Niech do szpitala zadzwoni, do psychiatry! A nie zawraca... (Dzwoni telefon). Słucham, policja. Proszę się uspokoić. Gdzie go Pani widziała? Znowu diabeł... Proszę spokojnie wszystko opowiedzieć. Tak... tak... tak... No, dobrze. Zajmę się tym. (Do siebie) Zawracają głowę jakimiś bajkami.Diabeł w naszym mieście! Też coś! Ale zgłoszono przestępstwo. Obowiązkiem policji jest wszystko wyjaśnić. (Muzyka. Policjant wyjmuje latarkę z raportówki i rozpoczyna poszukiwania. Tymczasem Diabełek również wstaje i zasmucony chodzi po scenie. Chodzą po scenie nie widząc się nawzajem. Nagle zderzają się plecami, odwracają się, stając naprzeciw siebie. Wydają okrzyki przerażenia. Policjant stoi przestraszony i krzyczy.)

Policjant: - Diabeł, łapać go!(Chwyta gwizdek i gwiżdże. Pojawiają się ludzie i razem z policjantem gonią Diabełka. Słychać krzyki goniących. Diabełek chowa się, goniący przebiegają dalej. Diabełek wychodzi z ukrycia, pojawiają się goniący, zatrzymują się i rozglądają.)

Goniący: Łapać go! Tam pobiegł! Nie, tam! Albo tam! Łapać go! (Diabełek chowa się, goniący wybiegają. Diabełek powoli, ze strachem wychodzi z ukrycia.)

Diabełek: - Wszyscy mnie się boją. Chcą mnie złapać i zamknąć do klatki. Jak im wytłumaczyć, że nie jestem zły? Muszę znaleźć kogoś, kto mi uwierzy. (Diabełek zasmucony przykuca za krzesłami.)

Scena VI

(Wchodzi nieco przygarbiona starsza Pani z psią smyczą w ręku. Szuka swojego pieska)

Pani z pieskiem: Fifuś, Fifuś, gdzie jesteś? Fifuś chodź do swojej pani! Fifuś…

Diabełek (Wychodzi zza krzeseł): - Proszę Pani... proszę Pani. (Starsza Pani nie dostrzega, z kim ma do czynienia) 

Pani z pieskiem: - Czego chcesz, dziecko? Jeszcze nie jesteś w łóżku o tej porze? Fifuś…

Diabełek: - Proszę Pani, ja chcę być dobry. Co mam robić?

Pani z pieskiem: - No... bo ja wiem... no, słuchaj starszych i... chodź spać po dobranocce. Fifuś… A teraz masz tu cukierka i zmykaj do mamusi.(Mówiąc to gładzi Diabełka po głowie. Natrafiając na rogi wpada w panikę.) Co to?! Nie! Nie! Litości! A kysz, diable! Panie Boże, już nigdy więcej tego nie zrobię. A może ty porwałeś mojego Fifusia? Żałuję. Już nigdy więcej... (Starsza Pani ucieka)

Diabełek: - Proszę poczekać... Czego Pani nigdy więcej nie zrobi? (Diabełek jest załamany) Może lepiej wrócić do Piekła i stać się złym, tak jak wszyscy...? (Siada na jednym z krzeseł tworzących ławkę.)

Scena VII

(Muzyka. Wchodzi Ksiądz. Jest zmęczony i zasapany, spostrzega ławkę, siada i na chwilę zasypia.) 

Diabełek: - Przepraszam Pana...

Ksiądz (Ksiądz budzi się): - Słucham… słucham… (Ksiądz zauważa, że spotkał Diabła, wstaje, odchodzi na dwa kroki wyraźnie przestraszony, uważnie przy tym obserwuje Diabełka.) Apage satanas! Odejdź...! Apage...

Diabełek: - Przepraszam Pana. Jestem Diabełkiem i chciałbym być dobry. Co powinienem zrobić? (Ksiądz powoli uspokaja się.)

Ksiądz: - Hm, pytasz mnie, co powinieneś zrobić? No, w twoim wieku, to powinieneś słuchać rodziców.

Diabełek: - Ale ja nie mogę, proszę Pana. Moi rodzice chcieliby, żebym był zły.

Ksiądz: - Faktycznie...To ci historia! Pierwszy raz słyszę coś podobnego! (Podejrzliwie)       A może ty próbujesz skusić mnie do czegoś złego!?

Diabełek: - Przysięgam, że nie. A zresztą, co Panu szkodzi mi poradzić?

Ksiądz: - Cóż, mogę dać ci tylko jedną radę: zwróć się bezpośrednio do Niego (Tu wskazuje na Niebo) Ja jestem tylko człowiekiem i zajmuję się sprawami ludzi.

Diabełek: - Ale jak ja się tam dostanę?

Ksiądz: - To bardzo proste. Musisz bardzo chcieć. Naprawdę bardzo chcieć.

Diabełek: - Dziękuję. Ja bardzo chcę. Ja naprawdę bardzo chcę. (Odchodzą - Ksiądz w jedną, a Diabełek w drugą stronę.) 

Scena VIII

(Muzyka. Światło rozjaśnia się jeszcze bardziej. W tym czasie Aniołowie zmieniają dekoracje - na zastawki nakładają płachty białego materiału, wnoszą białą drabinę i stawiają ją po lewej stronie. Wynoszą jedno krzesło, drugie stawiają nieco w głębi. Na scenę wchodzi Święty Piotr i Aniołowie z obłoczkami w dłoniach. Święty Piotr siada na krześle. Jeden Anioł za nim.. Dwaj aniołowie przy drabinie tworzą z obłoczków wrota do niebios. Wchodzi Diabełek i puka do bramy. Święty Piotr wstaje, każe Aniołom otworzyć wrota.) 

Święty Piotr: - Ejże, a dokąd to się wybierasz?

Diabełek: - Chciałbym rozmawiać z Panem Bogiem.

Święty Piotr: - Z Panem Bogiem? Ot tak sobie? Z tymi rogami! Chyba się sobie nie przyjrzałeś!

Diabełek: - Ale przysyła mnie ksiądz... 

Święty Piotr: - Ksiądz, ksiądz....Do czego ci księża się mieszają? Ale skoro tu jesteś, będziesz musiał zdać egzamin. Czy umiesz czytać i pisać? Czy umiesz liczyć?

Diabełek: - Umiem!

Święty Piotr: - E tam! Jestem pewien, że niczego się w szkole nie nauczyłeś!

Diabełek: - A właśnie, że się nauczyłem!

Święty Piotr: - Czyżby? Ile jest dwa plus dwa?

Diabełek:- Cztery.

Święty Piotr: - Na pewno? Skąd wiesz?

Diabełek - No, wiem...

Święty Piotr: - Hm! Przypadkiem udało ci się zgadnąć!... To jak, chcesz zdawać ten egzamin?

Diabełek: - Tak, proszę pana.

Święty Piotr: - Naprawdę ci na tym zależy?

Diabełek: - Tak, proszę pana.

Święty Piotr: - No dobrze, jak sobie życzysz! Chodź tutaj. Widzisz, tam jest dziedziniec. Pierwsze drzwi na prawo, to gabinet Pana Jezusa. U niego będziesz zdawał z czytania.

Diabełek: - Dziękuję.

(Muzyka. Diabełek odchodzi w jedna stronę a Święty Piotr i Aniołowie w drugą.) 

Scena IX

(Aniołowie przygotowują scenografię. Wnoszą tabliczkę z napisem „Pan Jezus Syn Boży – wchodzić bez pukania”. Wchodzi Pan Jezus z orszakiem Aniołów, siada na szczycie drabiny. Aniołowie pokazują mu napisane na obłoczkach różne prośby ludzi.Pan Jezus decyduje, które z tych próśb zrealizuje; niektóre odrzuca. Wchodzi Diabełek, czyta napis na tabliczce. Pan Jezus go zauważa. Aniołowie stają wokół drabiny.)

Pan Jezus: - Proszę

Diabełek: - Panie Jezusku, przychodzę...

Pan Jezus: - Wiem o wszystkim. Przychodzisz na egzamin z czytania?

Diabełek: - Tak. 

Pan Jezus: - Zbliż się zatem i przeczytaj to. (Pan Jezus wręcza mu niezapisany obłoczek. Diabełek z zakłopotaniem ogląda go) No proszę, czytaj! No, słucham cię. Umiesz czytać czy nie?

Diabełek: (Najpierw z bezradnością do samego siebie, potem na głos) - Przecież tu nie jest nic napisane: to czyste kartki.

Pan Jezus: - Pokaż. (Czyta na głos) „Przecież tu nie jest nic napisane: to czyste kartki”. Doskonale! Jesteś chyba uczciwym diabełkiem.

Diabełek: - Więc zdałem?

Pan Jezus: - Zaraz! Spokojnie! Zdałeś egzamin z czytania. Teraz pójdziesz do sali obok, do Pana Boga, mojego ojca. U niego będziesz zdawał z pisania. No, idź!

Diabełek: - Do widzenia. Dziękuję

Pan Jezus: - Do widzenia.

(Muzyka. Diabełek odchodzi w jedną stronę a Pan Jezus i Aniołowie w drugą.) 

Scena X

(Aniołowie przygotowują scenografię. Wnoszą tabliczkę z napisem „Pan Bóg, otwarte o każdej porze – wchodzić bez pukania”. Krzesło stawiają na proscenium. Wchodzi Pan Bóg z Aniołami,  siada na drabinie i zamyśla się. Wchodzi Diabełek,  czyta napis na tabliczce)

Diabełek: - Panie Boże...

Pan Bóg (Pan Bóg go zauważa): - Wiem wszystko. Mój syn przysyła cię na egzamin z pisania (Pan Bóg schodzi z drabiny)

Diabełek: - Tak proszę Pana.

Pan Bóg: - Nic nie mów. Siadaj, zrobię ci dyktando.(Diabełek siada na krześle, Pan Bóg wręcza mu jeden z obłoczków. Aniołowie stają za krzesłem.) Jesteś gotowy? Zaczynam. (Pan Bóg chodzi wzdłuż proscenium, porusza ustami nie wydając żadnego dźwięku)
Diabełek: - Przepraszam Panie Boże...

Pan Bóg: - Proszę, żebyś mi nie przeszkadzał. Co się stało?

Diabełek: - Nie słyszę Pana.

Pan Bóg: - Naprawdę? Wobec tego zaczynam od początku? (Pan Bóg znów bezgłośnie porusza ustami.) No, na co czekasz? Nie umiesz pisać

Diabełek: - Umiem, ale...

Pan Bóg: - Dobrze powtarzam po raz trzeci. Lecz jeśli teraz niczego nie napiszesz, dostaniesz pałę!

(Pan Bóg znów bezgłośnie porusza ustami. Diabełek zaczyna pisać głośno mówiąc to, co pisze. Aniołowie podglądają, co robi Diabełek.)

Diabełek: - Drogi Panie Boże. Jestem Bardzo smutny, bo nie słyszę ani słowa z tego, co Pan mówi. Jednakże muszę pisać, korzystam więc z okazji, żeby powiedzieć Panu, że bardzo Pana kocham oraz że chciałbym być dobry, aby przebywać blisko Pana, nawet gdybym miał zostać

 ostatnim z Pańskich aniołów.

Pan Bóg: - Skończyłeś.

Diabełek: - Tak.

Pan Bóg: - Pokaż. (Ogląda z zadowoleniem obłoczek) A jednak to prawda, że umiesz pisać.

Diabełek: - Więc zdałem?

Pan Bóg: - Chwileczkę! Najtrudniejsze jeszcze przed tobą! Pójdziesz do sali obok, do Matki Boskiej, na egzamin z rachunków. Uważaj, bo Maria Panna jest surowa! No, leć

Diabełek: - Dziękuję, Panie Boże!

(Muzyka. Diabełek wybiega uradowany. Pan Bóg z Aniołami odchodzi powoli.) 

Scena XI

(Aniołowie przygotowują scenografię. Wnoszą tabliczkę z napisem: „Maria Panna, Matka Boża, Królowa Niebios – proszę pukać.” Wynoszą krzesło. Wchodzi Matka Boska z Aniołami, wchodzi na drabinę i przez srebrną lunetę patrzy w kierunku widowni. Jeden z Aniołów tworzy z obłoczka drzwi.Wchodzi Diabełek i puka. Słyszy ”Proszę”. Wchodzi niepewnie.)

Matka Boska (Schodzi z drabiny. Obejmuje Diabełka ramieniem.): - Nie bój się, to nie będzie trudne. Ale teraz uważaj! (Aniołowie ustawiają się obok siebie. Przed sobą ustawiają obłoczki, w taki sposób, że obłoczki tworzą tablicę. Jeden z Aniołów wręcza Diabełkowi ciemną kredę) Masz znaleźć trzycyfrową liczbę podzielną przez trzy, która będzie miała niebieskie oczy i jedną nogę dłuższą od drugiej. Wracam za dziesięć minut. Jeśli do tej pory nie znajdziesz odpowiedzi, nie zdasz egzaminu.

(Matka Boska wchodzi na drabinę i kontynuuje wcześniejsze obserwacje). 

Diabełek (Głośno myśli): - 123 - nie, 543, 624 - też nie. 282, 222 - nie, nie na pewno nie. 189… 189? A może 189… (Pisze duże 189 na całej tablicy. Każda cyfra na jednym obłoczku.)
Diabełek: - Tak, 189! Głowa to górny brzuszek ósemki.(Dorysowuje oczy i usta w górnym brzuszku ósemki) Brzuch to jej dolny brzuszek. Nogi to jedynka i dziewiątka, a jedynka to ta krótsza noga!

(Matka Boska schodzi z drabiny.)

Matka Boska: - No jak? Gotowe? Oooo! Ależ to bardzo ładne! Świetnie! Zdałeś. Teraz musimy cię obmyć z kilku grzeszków i sprawić byś porządnie wyglądał.

(Muzyka. Aniołowie obmywają go sypiąc na niego srebrzyste konfetti i wachlując obłoczkami.Przypinają Diabełkowi białe skrzydła. Matka Boska przedstawia Diabełka Aniołom) 

Matka Boska: - Oto wasz nowy kolega. Przybywa z daleka. Proszę byście go przyjęli do swego grona.

Anioł: - Proszę mi wybaczyć, Święta Panienko, ale to niemożliwe! Czarny anioł z parą rogów, czegoś takiego jeszcze nie było. (Diabełek zasmucony odchodzi na bok.)

Matka Boska: - Niemądrzy jesteście! (Matka Boska idzie po Diabełka.) Czegoś takiego jeszcze nie było – zgoda. Ale co z tego? Czy po raz pierwszy widzimy coś, czego jeszcze nie było? Czyż w Niebie -  nie zdarzają się cuda? 

(Muzyka. Ogólna radość. Pan Jezus, Pan Bóg, Matka Boska i Aniołowie tańczą wokół Diabełka-Aniołka)

KONIEC

*Spektakl w wykonaniu Teatru Nieznanego z Młodzieżowego Domu Kultury w Koninie zrealizowany wg tego scenariusza zdobył „Złota Maskę” na XXII Wojewódzkich Konfrontacjach Sceny Szkolnej w Poznaniu w czerwcu 2003 roku. 

Uwagi inscenizacyjne.


Scenariusz przeznaczony jest dla grup teatralnych złożonych z dzieci z klas V-VI szkół podstawowych. 

Proponowałbym, aby zarówno scenografia jak i kostiumy były bardzo oszczędne, umowne, dalekie od dosłowności. Jednakże spójne w pomyśle plastycznym dla każdego z trzech „światów” przywoływanych w przedstawieniu (Piekło, Ziemia, Niebo). W swojej inscenizacji pomysł na scenografię oparłem na operowaniu kolorem. I tak, kolor czerwony przypisany był Piekłu, kolor zielony światu ziemskiemu, zaś biel niebu. Scenografię stanowiło kilka zastawek pomalowanych z jednej strony na czerwono, zaś z drugiej na zielono. „Niebiańska” biel pojawiała się poprzez przykrycie zastawek płachtami białej, lejącej się tkaniny.

Kostiumy dla diabłów to czarne T-shirty, czarne getry (lub spodnie) oraz rogi (wykonane z czarnych rajstop i kolorowej samoprzylepnej folii). Rogi każdej diabelskiej postaci różniły się kolorem, wielkością i kształtem. Poza tym każda postać miała dodatkowy atrybut w postaci rekwizytu bądź dodatkowego elementu kostiumu. I tak np. siostry Diabełka ubrane były w krótkie spódniczki w kolorze rogów (np. żółte), Diabeł miał czarną marynarkę i krawat w kolorze rogów, a Diabłowa różową krótką sukienkę bez rękawów itd. Nie chciałbym opisywać wszystkich postaci, aby nie zamykać perspektyw dla twórczej inwencji przyszłego inscenizatora. Wspomnę jedynie o jednym rekwizycie z „piekielnej” części przedstawienia - kotle piekielnym. Myślę, że i tutaj nie należy uciekać w dosłowność. Piekielny kocioł to po prostu płachta czarnego materiału z przyszytym u dołu - wykonanym z tkaniny czerwonym - „postrzępionym ogniem”.

Postaci na Ziemi w mojej inscenizacji ubrane były tak jak ubierają się ludzie. Ksiądz miał sutannę (zrobioną z długiego czarnego płaszcza), a policjant - policyjną czapkę, i raportówkę (w niej gwizdek, latarkę i słuchawkę telefoniczną). 

Najwięcej problemów miałem z postaciami „niebieskimi”. Ich wygląd został w naszej kulturze ugruntowany poprzez bardzo liczne artystyczne przedstawienia mistrzów pędzla (w szczególności w Renesansie). Trudno, więc było uwolnić się od tych wyobrażeń Maryji, Pana Boga czy Pana Jezusa. Z drugiej strony postaci te w przedstawieniu traktowane są z pewnym przymrużeniem oka - lekko, dowcipnie, bez koturnowej powagi. Postanowiłem nie odchodzić nazbyt od takiego widzenia tych postaci, do jakiego przyzwyczajaliśmy się od wieków, zaś dowcip i lekkość wydobyć poprzez grę aktorską. Każda z tych postaci (Święty Piotr, Pan Jezus, Pan Bóg i Matka Boska) miała luźno narzucone i odpowiednio upięte agrafkami płachty tkaniny (przypominające greckie chitony). Postaci wyróżniały się jedynie kolorem tkaniny (np. Matka Boska - jasny niebieski, Pan Jezus - czerwony) i rekwizytami (np. Święty Piotr - złoty klucz). Najmniejszy problem był z Aniołami. Nieco przerobione białe alby komunijne i skrzydła wykonane z drutu i przezroczystej folii wystarczyły do stworzenia klasycznego Anioła.(Istotą anielskości są skrzydła - dlatego też zachęcam do twórczych poszukiwań. Zadajmy sobie pytanie: a z czegóż jeszcze można by zrobić skrzydła? Na pewno pomogą nam dzieci!) Wśród elementów scenografii „niebiańskiej” nie mogło zabraknąć białej drabiny. Drabina wskazuje na „wysokość”, drabina stanowi „tron niebieski”, drabina może być wrotami do nieba. Podobnie wieloraką funkcję spełniały niebieskie obłoki (wykonane z kartonu, pomalowane z jednej strony na kolor jasno niebieski, z drugiej strony - białe). Obłoki trzymane przez Anioły były - raz to listami dzieci do Pana Jezusa, innym razem drzwiami, które zagradzały drogę do Nieba, albo tablicą, na której Diabełek rozwiązuje zadanie z rachunków.

Scenografię można wzbogacić grą światła. Myślę, że można tu zastosować proste schemat (bez wdawania się w szczegóły): Piekło - najciemniej z przewaga światła czerwonego, w Niebie - najjaśniej.

Odpowiednią atmosferę spektaklu tworzyć może muzyka. Muzyka również rozbrzmiewa w tle podczas zmiany dekoracji. Muzyka charakteryzuje postaci (np. muzyka na wejście Księdza); odpowiednia muzyka przypisana jest do każdego z trzech „światów”. W mojej inscenizacji wykorzystałem muzykę z „Dziadka do orzechów” Piotra Czajkowskiego. 

Najważniejsze jest, aby uczniowie pracując nad spektaklem bawili się swoimi postaciami. Muszą je polubić i zrozumieć. Pamiętajmy, że każda postać wchodząc na scenę przychodzi skądś, żyje swoim wcześniejszym życiem i dokądś zmierza. I tak np. Ksiądz to nieco tęgi zmęczony upałem człowiek, który na chwilę zatrzymuje się by odpocząć na ławeczce i zasypia. Tego literalnie nie ma w scenariuszu. Ale te informacje są niezbędne, aby młody aktor wiedział jak ma się zachowywać na scenie grając Księdza. I tak należałoby postąpić z każda postacią w każdej scenie. Ale to zadanie dla reżysera, inscenizatora i aktorów. Bez tego każda Balladyna czy Hamlet byliby wciąż tacy sami albo nijacy. 

Wszystkich chętnych zapraszam, więc do realizacji „ich Diabełka”!

